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Podług autora Przedborzy, trzy sę w idoki dla Polski.
A lbo pow stanie sama , a w tenczas p. Trentow ski bę 

dzie za Rzecząpospolitę.
A lbo Europa wróci jej n iep od leg łość, a w tedy on .się  

zgadza na kształt p ań stw a , jaki się Europie podoba na­
dać Polsce.

A lb o , gdyby rew olucye upadły a Ojczyzna nasza mia­
ła być przywrócona w  czasach rea k cy i, w  takich oko­
licznościach jest za m onarchię z królem  dziedzicznym , 
« m a jęcy m , jak p o w iad a , ręce zupełnie sw o b o d n e , a 
w nich żelazne berło. »

Dwa ostatnie z tych w idoków  m ogły tylko pow stać  
w  um yśle rów nie niew praw nym  jak um ysł autora w  za­
patrywaniu się na d z ie je , ducli c za su , postęp w yobra­
żeń i otaczajęce nas okoliczności. Czy reakcya zw ycięz- 
ka może pow rócić nam P o lsk ę , jeżeli autor ma syna  
w  p o w ic iu , n iecli go się o to zapyta. Czy Europa w ol­
na , nam  ję odda i sam a się zajmie naszem  urządze­
niem w ew nętrznem , rzecz prosta ż e n ie ,  bo w  takiej 
ostateczności Polska byłaby już tru p em , a galw anizm  
nie wskrzesza.

Kiedy Napoleon tw orzył księstw o W arszawskie, a tern 
sam em  wykreślał z rzędu narodów dziesięć razy stuletnię  
P o lsk ę , zapowiedział w  k o n sty tu cy i: Niewola się zno­
si. N iedaw no cesarz austryacki p o w tó rzy ł: P ańszczyna  
się znosi. M ieliżbyśmy teraz w yględać aż nareszcie kto  
za nas pow ie : Jest Polska. P. Trentowski w yznaje « że 
i na on czas będzie jeszcze szczęśliw y. » W inszujem y ale 
nie w ierzym y aby nam obcy przywrócili Ojczyznę.

Jednakże autor m n iem a , że stoi na obłoku pojęcia 
dnia dzisiejszego. Czyste złudzenie. Podług m yśli dnia 
dzisiejszego, w cale n ieob łok ow ej, narody w łasnem i si­
łam i chcę się przedewszystkiem  dobijać swojej niepod­
ległości , i urzędzać się w edle ducha narodow ego. Jeżeli 
idę lub w  przyszłości pójdę sobie w  pom oc , uczynię to 
z tytułu wzajemnej odpow iedzia lności, jakę ich Opatrz­
ność w  obec g łów nego celu  , m im o różnicę przeznaczeń, 
złęczyła. U darowyw ać bytem  niepodległym  i kształtem  
rzędu , możnaby zresztę jakie p lem ie , które do w szel­
kich innych da się w cie lić  z ła tw o śc ię , które nie prze­
budziło się do politycznego ży c ia , które nie ma posłan-
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n ic tw a , albo go dotęd nie pojęło. Jestże tak z P o lskę , 
ow ę sta roży tnę , w  wielu względach europejskę m istrzy­
n ię?  B ynajm niej! Autor też łaskaw  przypuszcza, że i 
sam a pow stać m oże , a naw et być Rzeczpospolitę.

P. Trentow ski wprawdzie nie jest republikaninem  
z przekonania , sam to oświadcza. Ale czytał w Platonie, 
jak pow iada , że gdy św iat podzieli! się na dw a obozy, 
asojusz stał się niepodobieństw em , lepiej do jednego lub 
do drugiego należeć niż iść środkiem , boby popaść m o­
żna między m łot a kow adło. Z nowych zaś nauk w y­
czerpał, że lepiej być m łotem  niż kowadłem . Otóż dla 
czego ogłasza się za R zeczpospolitę, która z resztę , jak 
m ó w i, m ało się różni od królestwa, n Królestwo, na 
panow aniu ludu  i odpowiedzialności władzy najwyższej 
osiadłe , jest Rzeczpospolitę. Rzeczpospolita znowu , 
przyjm ujęca reprezentacyę , k tóra znam ionow ała dotęd 
konstytucyjne m onarch ie , zaczem ograniczajęca pośre- 
dniczościę władzy bezpośrednię moc ludow ę, a krom 
tego , w  skutek wiedzy, iż Pojedynek jest A b so lu t, Alfa 
i Omega we w szech-św iecie, m ajęca jednego naczelni­
ka u steru , który w razie potrzeby i niebezpieczeństwa 
Ojczyzny, stać się może na pewien czas dyktatorem , jest 
królestwem . »

Podobieństwo byłoby uderzajęce, szkoda ty lko , że 
porów nanie jest fałszywe, i d la tego też może z nam y­
słu zagm atwane. Rzeczpospolita uczęca się u m onarchii 
w yobrażn ictw a, król dożywotni a dyktator czasowy i 
w razach nadzwyczajnych , sę to podobieństw a, którym  
autor sam nie wierzy, gdy przyznaje : « Ze królestwo i 
Rzeczpospolita, sę to wcięż dw ie epoki rozdzielone o- 
tchłanię bezdennę i niezwięzane mostem. Z jednej prze­
skakuje się na drugę nie bez złam ania karku. » P. Tren­
towski w ykonyw a saltum  mortale walecznie i to 
z tern większem poświęceniem, że to czyni przez czy- 
stę miłość Ojczyzny, jego bowiem współczucie jest dla 
m onarchii konsty tucy jne j, ale tu , « swoje bezwzględne 
Ja sk ła d a , p raw da że tylko na chwilę , na względnych 
ołtarzach ogólnego ducha i ku s i się  (nie wódź nas na 
pokuszenie), je połęczyć z nim  śc iśle , ażeby nadać mu 
stosowny, Ojczyźnie zbawienny kierunek. » Praw da tak­
że iż w te o ry i, w  pismach um ieję tnych , nie jest ani za 
Rzeczpospolitę ani za m onarchię ale przechodzęc « ze
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sprzeczności przez sprzeczność » dochodzi do praw dy, 
lecz tej szuka zapewne yłącznie dla siebie i d la potom ­
nych, bo jej wcale nie odkryw a współczesnym.

Dziś czasy się m aję ku Rzeczypospolitej, a więc i on 
jest za R zeczpospolitą, jak  ona przyjje  się każdem u 
w  Polsce, (słowa autora), wtedy i on jej odstąpi. Sprzy­
m ierzeniec niebezpieczny, szczęściem , że o tw arcie i za­
wczasu ostrzega. « Jestem w tej chw ili, pow tarzam , 
w tej chw ili za Rzecząpospolitą w Polsce, w oła p. Tren- 
tow sk i, to jest dopóki rewolucya francuzka m a jeszcze 
żywot i m o c , dokładam  jednak , niechaj w Rzeczypo­
spolitej naszej stanie się to od razu , co) w Europie n a­
stąpi później, to je s t ,  niech rządzi nie prezydent, ale 
król obieralny dożywotnie , odpowiedzialny, z rozległą 
władzą. Król taki sprzęże Polskę now ą z Polską starą , 
a im ienia jego w ym aga nasz śpiewający o królach da­
w nych a hołdujący dziś obcym królom  lub cesarzom , 
lud . » Dla dobra tedy ludu i jego upodoban ia , p. Tren- 
tow ski radzi nam  now ą Polskę połączyć ze starą imie­
niem  kró la , i dać przykład Europie, który ona naślado­
w ać pospieszy i nasze daw ne o tron  frym arki powtórzy. 
Mamyż dow odzić, że węzeł taki byłby nicią pajęczą a 
p rzykład zgorszeniem ? Gdybyśmy E uropie nic godniej­
szego naśladowania wskazać nie m ie li, musielibyśmy 
zawczasu wyrzec się wszelkiego początkowania na dro­
dze politycznego postępu i pokornie iść śladem  za obce- 
m i, niebaczni na dzieła w ielkich Pradziadów  naszych, 
którychbyśm y już przestali rozum ieć.

Lud dziś hołduje obcym królom i cesarzom : stąd wnio­
sek , że m u trzeba króla naw et w Rzeczypospolitej. — 
P iękna to pam iątka za praw dę ów hołd niew olniczy; 
jest czem zagrzać serca do wiekowej wdzięczności wbrew  
rozum ow i i w łasnem u d o b ru , lecz p. Trentowskiemu 
wszystko przypuścić i powiedzieć wolno od daw na.

Lud nasz śpiewa o królach daw nych , a więc trzeba mu 
króla. To przypuszczenie jest zupełnie przeciwne praw ­
dzie. Przecież i m y pam iętam y jeszcze pieśni ludu pol­
skiego, są tacy z nam i w  tułactw ie co je zbierali po kraju 
jako narodow e zabytki godne zachow ania, jako pom niki 
filozofii ludow ej, nieraz stokroć ważniejsze niż wiele pło­
dów filozofii piśm iennej , k tóre druk  na nieszczęście dla 
półgłówków zachow ał, m niej w praw dzie u nasjak  gdzie­
indziej, w Niemczech naprzykład.

Otóż podania, zwyczaje, pieśni,ludu polskiego nie zosta­
wiły śladu jego monarcliicznej miłości, nie zna o n tra d y -  
cyi swoicli kró lów ; jego miłością jest Ojczyzna, którą na 
Ukrainie nazywa polskiemi czasami, jego czci celem są 
mężowie co go prowadzili do b o ju , nie zna 011 cesarza 
francuzów, a pam ięta Napoleona, jak pam ięta Poniato­
wskiego i Kościuszkę. Powiedźcie m u, będziesz m iał 
króla po lsk iego , toć go już podobno i teraz mamy, 
alboż nam  lepiej będzie pod in n y m ? niezawodnie od­
powie.

W reszcie mamyż przypom inać p. Trentowskiem u co

jego ucznie może już skądinąd wiedzą, że jeżeli m onar­
chia jak Rzeczpospolita z królem , mogły rozwijać posłan­
nictw o narodu polskiego, — że jeżeli Bolesław Chrobry, 
Kazimierz Wielki, W ładysław  Łokietek , lub Stefan Ba­
tory, ludzie wyżsi nad swoich spółczesnych, w łaściwemi 
sobie sposobami posuwali św ietne przeznaczenie Pol 
s k i , — nie było to skutkiem  monarcliizmu ale ich dziel­
ności osobistej, bo czemże było królestwo w ręku W a­
zów, Sasów i Stanisław a Angusta. Przecież to także byli 
królow ie odpow iedzialni, przysięgą na pakta konw enta 
związani. Lecz i na to ma sposób p .T rentow 'sk i: jeżeli król 
zdradza naród, więc z nim  choćby i na szubienicę. Otóż 
ów nieprzyjaciel rzeczpospolitej czerwonej, której, wtó­
rując reakcyi zachodniej, dał i nazwisko i przekleństwo; 
gdy taż Rzeczpospolita wypuszcza wolno za morza swego 
kusiciela, Ludw ika Filipa , który ją  w yzuw ał przez lat 
ośmnaście, ze czci, w iary, m ienia, i ohydzał przed świa­
tem , —  gdy znosi karę śmierci i obala rusztow ania poli­
tyczne, autor P rzedburzy , on zacny i um iarkow any 
królew czyk, staw ia szubienicę na królów.

Czyliż śm ierć zdrajcy wynagrodzi wyrządzone straty 
narodow i, czyliż śm ierć Ludwika XVI wstrzym ała najazd 
na Francyę dw orów  północnych, albo popraw iła chociaż 
jednego z królów  dzisiejszych, stokroć może w inniej- 
szychniż C apet?— Bynajmniej. Nie rychło karcić złe, któ­
rego się nie przewidziało, przewidzieć je raczej i usunąć 
należy ;— oto jest pierwsze i najprościejsze dzisiejszej po ­
lityki zadanie. Precz z królem ażeby nań szubienicy nie 
staw iać.

Chociaż iw eF ran c y i autor Przedburzy  przewiduje nie 
długo k ró la , proroctw a swego nie popierając wprawdzie 
żadnym godnym  uwagi powodem , zgadza się jednak na 
czas na Rzeczpospolitę w Polsce, polityczną, dem okraty­
czną i socyalną, w edle wyobrażeń zachodu i tę po swo­
jem u rozumie i w ykłada : « Szlachta Polska jako głowa i 
serce n a ro d u , powiada, długo jeszcze przewodniczyć bę­
dzie niedorosłemu ludow i, ten stosunek daje nam  Rzecz­
pospolitę polityczną. Lud atoli będzie miał najwyższość, 
którą potem sam uczuje i wykonywać będzie. Otóż i 
Rzeczpospolita dem okratyczna. Nadamy ludow i na modłę 
staro słowiańskich Żupaństw- m ajętność, posadzimy go 
po bratersku na społeczeńskiej równości z sobą. W łaśnie 
to jest Rzeczpospolita socvalna dobrze pojęta. »

R zeczpospolita, polityczna dem okratyczna i socyalna,
] szlachta naprzód, potem lud górą, a nie wiadom o co się 

stanie ze sz lach tą , nareszcie staro-słow iańskie Ż upań- 
stwa dla ludu , a włości szlacheckie bez ro b o tn ik a .— 
Otoż Rzeczpospolita frejburgskiegoPlatona, dobrze pojęta.

Gdyby p. Trentowski raz p o ją ł, że w dem okracyi lud, 
znaczy wszystkich m ieszkańców kraju , którzy iść mają 
wspólnie i wspólnie pracow ać około narodow ych p rze­
znaczeń , przestałby tych śmiesznych podziałów na 
ośw ieconych, szlachetnie urodzonych i prostaczków. 
Szlachta zlewa się dziś z narodem , staje się ludem, jeżeli
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oświecona , jej św iatło nie na wieleby się p rzyda ło , gdy­
by ciemni nigdy przejrzyć nie m ie li; jeżeli jest bogata, 
jej łany leżałyby niepłodnym  od łog iem , gdyby w prze­
mianach i ulepszeniach społecznycli stanęła na boku 
za uboższym i, od których żadna jej się już nie należy 
pańszczyzna. W zajem na tedy odpowiedzialność i wza­
jem na pomoc, równość p ra w a , zasługa przez u zn an ie , 
korzyść stosownie do pracy i jej rzeczywistej w artości — 
oto są cechy Rzeczypospolitej dem okratycznej i socyal- 
n e j , której następstw  p. Trentow ski nie rozum ie lub nie 
chce dać zrozumieć i zdaleka obchodzi. Rzeczpospo- 
litę szlachecką nazywa polityczną, ale tu  wyraz nie zmie­
nia rzeczy, a chociaż ją  zaciem nia, nie zapewnia jej 
lepszego przyjęcia. Rzeczpospolita po lityczna , te dwa 
wyrazy użyte razem , nic nie tłum aczą.

Polska m a się odrodzić do Rzeczypospolitej nie szla­
checkiej ale dem okratycznej i socjalnej, z których pier­
wsza zaprowadza równość polityczną a d ruga urządza 
stosunki społeczne. Takie jest zadanie w iek u , z każdą 
dobą naglejsze, ale też i zrozumialsze chociaż jeszcze 
niepowszechnie pojęte, a tern mniej i gdziekolwiek osta­
tecznie rozwiązane. W  Polsce wszystko dziś rozstrojone 
oprócz myśli opatrznej, która się nad ru inam i unosi, po­
ciesza najechanych a trw ogą przeraża najeźdźców. P ra­
cując nad swojem wyzwoleniem potęgą siły m oralnej, 
k tóra ją  nieśm iertelną czyni i wyw oła dla niej siłę o rę­
żną, Polska nie widzi dotąd ani u siebie ani za sobą ża­
dnej rękojm i tow arzyskich stosunków, żadnych w arun ­
ków, coby ustalając niepodległość narodom , rozwiązy­
wały w śród nich zarazem, św iętą tajem nicę dogm atu 
wolności, równości i braterstw a. Lecz jeżeli nigdzie nie 
znajduje przykładu, w alną natom iast zewsząd odbiera 
p rzestro g ę:

Że dotąd instytucye nie zapewniły równości praw , da­
jąc gdzieniegdzie pozorną równość w obliczu praw a ;

Że nie zapewniły w olności, nie znosząc zależności sła­
bszych od mocniejszych, uboższycłi od bogatszych;

Że naw et prawo w yborów  powszechnych jest bezowo­
cne bez powszechnej oświaty i przy nędzy pow szechnej;

Że w sparc ie , ja łm u żn a , gdyby też w im ieniu narodu, 
nie jest chrześciańską miłością ale środkiem pychy i in te ­
resu do trzym ania w zależności;

Że domy żebraków, w dzisiejszym w ieku nie są już 
pom nikam i chrześciańskiej m iłości, ale świadectwem  
sam olubstwa usiłującego m ałym  kosztem zbyć święte 
braterstw a powinności. Że nie staw iać przybytki nędzy, 
ale znieść nędzę jest obowiązkiem społeczeństw a;

Że miłością chrześciańską jest oddać każdem u co mu 
się należy z praw a, a nie trzym ać go na ła sce ;

Że ludziom trzeba niezależnej pracy i chleba. Pracy 
póki siły s ta rczą , a chleba na zawsze : czyli in a cz e j:

Równość praw , praw o do pracy i jej owoców, nieza­
leżność od osób, wychowanie i oświecenie kosztem na­
rodu -  ju tro  zapewnione wszystkim.

Otoż zadania zasługujące na uwagę pisarzy polskich. 
P. T ren tow ski, zam iast z ojczystego grobu wywoływać 
starożytności, co się już w proch rozsuły i nieżałowane 
od tegoczesnych , na wieczne czasy pomięszały się z p ia­
sk iem , lepiejby stokroć u c z y n ił, gdyby badaniu tych 
zagadnień pióro swoje poświęcił. W praw dzie rozpra­
w iać o rzeczach już zapom nianych , i dając im  kształty 
niby now e, bałam ucić niedoświadczone umysły jednych 
lub  schlebiać pewnym  zastarzałym  uroszczeniom d ru ­
gich . a w  imie świętych w yrazów patryo tyzm u , miłości 
Ojczyzny, przemycać podejrzane tow ary, jest to wygo­
dniej i ła tw ie j, niż szukać dróg zbaw ienia i światłości 
dla wszystkich.

Lecz dosyć na teraz z dziełem i z au to rem , jedno tylko 
jeszcze pozwolimy sobie spostrzeżenie. P . Trentow ski po­
wiada « że trzeba mieć wciąż jedno niezmienne przeko­
nanie i wiedzieć co w gruncie dobrego, a co lepszego, a 
przytem  umieć grać w  polityczne karty . » W  skutek tej 
umiejętności zapew ne, autor jest raz za Rzeczpospolitą, 
drugi raz za m onarchią naw et sam ow ładną, to znowu 
za czem kto chce, wedle kozery politycznej. Za czćm 
się ogłosi w innem dziele, nie możemy przewidzieć. Do- 
brzeby jednak postąpił, gdyby nie jedno odwołał co 
w  P rzedburzy  powiedział, jak  to już chw alebnie uczynił 
na ostatniej karcie swojego dzieła , względem reprezen­
tanta L ed ru -R o llin , z powodu Rzeczypospolitej czer­
wonej. Lepiej późno jak  nigdy.

E O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Iierlin  9 m arc a . . . .  Patrząc na tutejszy stan rzeczy, truchleć 
trzeba, a jednak wyrzec, niech się dzieje wola Boża, bo ludzie 
tej woli nie rozumieją .  Oto wszędzie reakeya górę bierze, jak 
w  Paryżu, lak w Berlinie. Izby obradują wśród bardzo ści­
słego stanu oblężenia, bo przybywający koleją żelazną, oto­
czeni rzędem wojska, nie wprzódy z wagonów wypuszczeni 
zostają aż się wylegitymują, a co Polak, to choćby i najlepszy 
miał paszport,  wypędzają nazad.

Aby ten stan u trzym ać, najdziwaczniejsze rozpuszczają 
wieści o sprzysiężcniach, nowych wybuchach i t. p. a wszę­
dzie mają Polacy rej wodzić. Oto w Kromieryżu sejm rozwią­
zano, siedmiu deputowanych aresztowano, ( i  tu naszych, co 
podpisali akt niepłacenia  podatków, do sądowego śledztwa po­
ciągają) i nowa konstytucya nadaną została.

Ale" wieleby o tem pisać i księgiby tego nieobjęty . Dość, że 
chaos powszechne w świecie i gwałt  rządzi i gwałt  prawem. 
O sejmie naszym ci nie donoszę, bo nie ma o nim co donieść, 
parlya rządu w izbie ma 13 głosów więcej, i tą większością 
terro ryzu je  całą  drugą izbę. Zaś pierwsza izba jest z wyjątkiem 
10, cała rządowa.

Od granic P olski Wiecie zapewne o rozruchach w Kra­
kowie; ponieważ jednak dzienniki rozmaite najdziwaczniejsze 
podawały opisy,  z tego powodu widzę się w obowiązku opisać 
wam najrzetelniejszą prawdę. Rzecz tak się miała : po ogłosze­
niu poboru do wojska przez losowanie, wielu z Krakowiaków, 
którzy nigdy żadnego poboru nie znali, chciało oprzeć się ro z ­
kazowi niebacząc na możność i skutki. W dniu  26 lutego za-



micrzane losowanie rozpocząć się miało,  ale już dnia 24 kilka 
osób rzuciło  się na dwóch żandarm ów prowadzących okutych 
chłopów, rozkuło ich , a żandarmów rozbroiło i pokrwawiło. 
Chłopi byli za złodziejstwo do aresztu prowadzeni.  — 25° 
2 6 “ i 2 7 “ paupry gromadziły  się i prześladowały wojsko, 
szczególniej 25° na ulicy Floryańskiej zaatakowały z iemnia­
kami i błotem patrole około 6 wieczorem : to było powodem 
iż patrole dały  ognia i wojsko w pogotowiu stanęło.  Dwóch 
pauprów  ciężko zostało rannych, kilka osób ujęto lecz uwol­
nione być m ają .—  Więcej nad to wszystko uderzyło obywateli 
krakowskich ustanowienie Komitetu przełożonego nad Radą 
miejską, złożonego z Kroebla, Czali, i H a m m e ra ;— ten ostatni 
zawieszony był dawniej w urzędowaniu z przyczyny, że pod-  
mawiat chłopów do rzezi.

Werbunek odbywa się g w a ł te m ;  jak tylko chłop się pokaże 
w mieście chwytają go zaraz do wojska, —  oprócz tego wie­
czorem patrole wpadają do szynków i tam wszystkich zabie­
rają  w rekruty.

Pismo Czas dostało pozwolenijp wychodzić; — nie dziwi­
my się tem u,  bo Czas pismo jezuickie i monarchiczne,  po­
pierające całą siłą Słowianizm , nie tylko w niczem nie sprze­
ciwia się widokom llządu a le je  owszem popiera.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

W łochy. Pod ług  doniesień dzienników włoskich, zawiesze­
nie broni pomiędzy armią sardyńską a austryacką, zostało wy­
powiedziane ze strony Sardynii dnia 13 m arca,  a n iektóre n a ­
wet donoszą o odniesionem zwycięztwie przez Sardyńczyków. 
Jakkolwiek te wiadomości potrzebują  potwierdzenia, nie ule­
ga przecież powątpiewaniu , że jeżeli jeszcze nie rozpoczęto 
kroków nieprzyjacielskich , to w tych dniach rozpoczętemi 
b ę d ą ,  bo wojska sardyńskie przeszły już rzekę T ess in ,  i 
dążą ku M edyolanowi, gdzie Radecki ile m ógł największe 
zgromadził si ły .  —• W Rzymie i w Toskanii wszyscy to­
warzysze gwardyi narodowej w wieku od 16 do 30  lat 
powołani w kolumny gwardyi ruchomej , wysłani na gra­
nicę. Oprócz spiesznego przysposabiania broni palnej , za­
rządzono uzbrojenie  całej ludności w piki na przypadek po­
trzeby powszechnego powstania. —  Rząd tymczasowy Toska­
nii wydał postanowienie,  w moc k tó rego ,  zgromadzenie na ­
rodowe Toskańskie ma się zająć ułożeniem stosunków między 
Rzecząpospolitą Rzymską a Toskańską , tak aby obydwie stano­
wiły jedną i nierozdzielną Rzeczpospolitę,  a nadto wraz z de­
putowanymi rzymskimi ustalić zgromadzenie konstytujące 
zjednoczonych Włoch.

Wągry. Z Pestu 10 marca pisano do W ie d n ia , iż Serbowie 
pojednali się z Węgrami i mają wspólnie działać przeciw Au- 
stryi.  Różne krążyły wiadomości o skutkach walki 26 i 27 lu­
tego , podług ostatnich doniesień, po pierwszy razw  tej woj­
nie wystąpiło do boju 50  tysięcy wojska regularnego Węgrów, 
bo dotąd Austryaey spotykali się tylko z powstańcami. To też 
zupełne  zwycięztwo odniosła armia  węgierska pod dowódz­
twem jenera łów , Dembińskiego, Georgey i Klapki. Austryaey 
ogromne ponieśli straty . Windischgraetz ma być rannym , a 
Dembiński odniósłszy 5 marca nowe zwycięztwo, mówią że 
już Pest zajął.  —  Jenera ł  B em , którego główna kwatera jest  
w Klauzenburg, odniósł także znaczne korzyści w utarczkach 
ostatnich dni lutego, i jest panem Siedmiogrodu; Austryaey zaj­
mują  tylko I łerm annstadt  i K ronstadt.

A u stru a . Sejm w Kromieryżu, do rozpoczęcia rozpraw nad 
projektem do k o n s t y t u c j i  ułożonym przez komisyę sejmową, 
naznaczył dzień 15 m a r c a .  Dzień rocznicy rewnlucyi Wie­
dnia,  nie jest m ilem  wspomnieniem. Sejm konstytujący jest  
następstwem tej rew olucji ,  przeto też i najważniejszem dzie­
łem  swego mandatu chcia ł  uświetnić  jej rocznicę. • Odna­
wiać wspomnienia potęgi ludu, której cesarz uledz by ł  znie­

wolonym, niezgadza się z dążnościami reakcyi,  gnębiącej 
po dawnemu wolność we wszystkich prowincyaeh Austryi,  dla 
lego też postanowiła wykonać przed 15 marca dawno ułożony 
projekt i rzeczywiście go wykonała,  bo cesarz sejm rozwiązał 
i sam nadał  konstytucyę; a w tej samej chwili kiedy ogłoszo­
no rozwiązanie sejmu i nadanie konstytucyi, obtoczono gmach 
wojskiem, deputowanym nie pozwolono wejść do izby po­
siedzeń , i kilku z nich aresztowano i odwieziono do Wiednia, 
mówią że polecono aresztować czterdziestu . —  Nadana kon­
s ty tucja  ma służyć nie tylko prowineyom reprezentowanym 
na sejmie w Kromieryżu, ale i tym które tam nie były re p re ­
zentowane i są w otwartej wojnie z cesarzem austryackim, a 
które on uważa za swą w łasność , pomimo niewiadomego je ­
szcze skutku wojny. Konstytucya ta, tak jak wszystkie nadane, 
zapewnia wolność osobistą, wolność wyznań, wolność opinii, 
d ruku ,  słowa, nawet wolność zgromadzenia sie, lecz zastrze­
ga określenie tych wolności oddzielnemi przepisami. Można 
przeto łatwo przewidzieć jakiemi mogą być te wolności w obec 
dziedzicznego monarchy, który zaręczając wolność obrad sej­
mowych zastrzega i sobie wolność rozwiązania sejmu lub 
określenia oddzielnemi prawami wolności przez konstytucyę 
zaręczonych.

Ze wszech stron dochodzą nas wiadomości o nowych w E -  
migraeyi werbunkach do legionu polskiego w Toskanii, lubo 
dotąd żadnego publicznego ogłoszenia nie było .  Skryte w e r ­
bowania w obec ważności czynu, naprowadzają  nas na słuszny 
d o m y sł ,  iż warunki wejścia w służbę toskańską, nie noszą na 
sobie charakteru  , jakimby go werbownicy pokętni okryć 
chcieli.

W roku zeszłym w numerze z d.  19 lutego, donieśliśmy 
według korespondencyi z B ar-su r-O rna in ,  o E m ilu  Mullerze, 
lat około 25  mającym , który wiele b rudnych czynów p ope ł­
n i ł , — d z iś ,  na żądanie ob.  Adolfa Mullera urodzonego 
w r. 1801 , który w podróży do Kraju i w Krakowie doznał 
n ieprzy jem nośc i,  z p ow odu  podobieństwa nazwiska,  zawia­
damiamy czytelników, iż pomiędzy Em ilem  a Adolfem M ul­
l e r e m , jest  zupełna różnica , i że o Adolfa Mullera przykła-  
dnem  prowadzeniu się , członkowie Tow. Dem. Pol. mieszka­
jący z n im  w Besanęon , ch lubne  nam  dali świadectwo.

Badowski uczeń z Marymontu,  zechce się zgłosić w interesie 
familijnym do Stanisława Balińskiego, Place de 1’ Ode'on, 5, 
a P aris.

—  H enryk  M icha łow sk i  r o d e m  z G a l ic y i ,  zechce  się zgłosić 
w e w ła s n y m  in te res ie  do  R e dakcy i  D em okra ty .

— J a n  Plewiński zechce się zgłosić do Madalińskiego — 
rue S t.-H o n o rć , 4 1 2 ,  a P a ris .

 J ó z e f  K ram kow sk i  i Z a re m b a ,  ze wsi C h m ie ló w ,  obw odu
O s tr o ł ę c k ie g o ,  zechcą się z g ło sić  do P o l ik a rp a  K lepackiego— 
rue de Jaude  , I , a C /em onł- .Fem m(P(Puy-de-Dóm e).

—  Józef  Poniński zechce się zgłosić do Wiktora Śląskiego, 
a W issembourg  (Bas-Rhin).

S p ro s to w a n ie . W  numerze poprzedzającym D em o kra ty  P o l  
sk iego  ,  w kolum nie  osta tniej ,  wierszu trzydziestym d r u g im ,  
na początku , zamiast 34 —  czytaj 24.

Z następnym numerem kończy się część I* Tomu XI1*“, 
pisma D e m o k r a t a  P o l s k i .  Ostrzegamy w yraźn ie , że 
prenumeratorom nie uiszczającym się z zaległości przed 
rozpoczęciem części 11'i, dalsze przesyłanie pisma wstrzy­
manym będzie.
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